
Nr. 153. Kraków, Sobota dnia 7 Lipca 1888 r. Rok II.

Kur, jer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9’/2 rano z wy jątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznycii.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie :

Rocznie złr. 12 Kwart l ii . 3
Półrocznie . G Miesięcznie 1
Zi odnoszeni 1<> ci. inie8'c<zn < .

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie..................................15 zfr
Półroczu e.............................7'50
Kwartalnie............................ 3*75 „
Miesięcznie.......................1*25
W Niemczech miesięcznie 2*20 iii.

Cena pojedynczego Numeru 
6 centów.

Redakcja ul. Szewska I. 10. par­
ter. Administracja i Ekspedycja 

ul. WiAlna 7-

Cena ogłoszeń:
Zi wiersz petitowy lub za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 eeurów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na­
desłane <>d wie sza petitowego 20 ct. 
Prospektu, cyrkularze dla prenume- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren ineratorów miej­
scowych po 50 et. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyraz 

na razy następne połowę ceny.

KALENDARZ.

Dziś: Klaudyusza, Est.
J utro: Jana z Dukli i Elźb.
Pojutrze: Cyryla br.‘ Anatolii i Zenona.
Jutro wsehó 1 słońca o godz. 402, zachód 8-07. Długość 

dnia godz. 16 05. Dzień 178 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele 00. Karmelitów na Piasku przez cały ty­

dzień odpust zupełny, na zakończenie 40 godzinne nabo­
żeństwo.

Dziś w katedrze na Zamku w grobach królewskich 
nisza św. za duszę wiekopomn. pamięci lygmunta Augusta.

Jutro w kościele 00. Paulinów na Skałce odpust bra­
ctwa „św. Aniołów Stróżów**.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 34-te przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Gasparone* 1 2* operetka Millóckera.

Z c. k. S^du krajowego karnego w Krakowie, 
L 11137.

Dla Pana Kazimierza Bartoszewicza odpowiedzial­
nego redaktora „Knrjera Krakowskiego** w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy karny w Krakowie, jako pra­
sowy załatwiając odezwę c. k. Prokuratoryi Państwa 
w Krakowie z dnia 29 czerwca 1888 L. 5758, orzeka 
w myśl §§ 488 i 493 pr.

1) Telegram zamieszczony w Nr. 147 „Knrjera 
Krakowskiego** z dnia 29 czerwca 1888 z daty Wiedeń 
28 czerwca 1888. a donoszący o wymarszu pułków ga­
licyjskich zawiera w swej osnowie przedmiotową istotę 
występku z art. IX. ust. z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 
Dpp. z r. 1863.

2) Zarządzona przez c. k. Prokuratoryę Państwa 
w Krakowie, konfiskata tego numeru zostaje zatwier- 
wierdzoną.

Dziś w parku krakowskim koncert chóru akademickie­
go. Początek o g. 5.

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
Codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

W awel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 1J przed poł. 
w Święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy’ wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po polud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

3) Dalsze rozpowszechnianie inkryminowanego te­
legramu zostaje zakazanem, a zabrane egzemplarze w 
mowie będącego numeru „Kurjera?Krakowskiego» ina- 
ją|być po prawomocności tej uchwały zniszczonemu

Podawanie bowiem wiadomości o ruchach wojsk 
stanowi występek z art. IX. ust. z dnia 17 grudnia 
1862 Nr. 8 Dpp. z r. 1863.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków dnia 3 lipca 1888.

Brason.

Metal i Papier.
Nie bez pewnej obawy dotykamy w »Ku- 

rjerze« tego bardzo ciekawego i ważnego 
przedmiotu. Dotykamy, i to tylko zlekka, nic 
więcej. Przedmiot to na pozór suchy, a dla nie­
zmiernej większości naszych czytelników, zwła­
szcza zaś czytelniczek, obcy, a zatem obojętny. 
Obojętnym jednak być nie powinien, bo wszy­
scy płacimy drogo za tę wojnę, jaka się dziś 
toczy miedzy metalem a papierem, przystrojo­
nym w rozmaite tytuły, nadające mu rozmaitą 
wartość i prawa. Spytajcie się całego szeregu 
naszych kupców większych i mniejszych, do naj­
drobniejszego detalisty, wszystkich potrzebują­
cych lub pragnących tylko wyjrzeć za granicę, 
a każdy z westchnieniem ciężkiem objaśni wam 
po swojemu naturę tej walki i jej skutki. Ci 
dobrze ten fenomen rozumieją, a przynajmniej 
dotkliwie go czuja. Odpowiedzą więc na pyta­
nie : Ciężko, bardzo ciężko, tak ciężko, że to 
już prawie klęska.

Objaśniać przyczyn, rozumować nad mo- 
żiiwemi następstwami, uczyć teoryi cyrkulacyi 
monetarnej, nie myślimy wcale. Nie nasza to 
rzecz i nie naszych czytelników także, — cho­
ciaż doprawdy spotykaliśmy ludzi zkądinąd bar­
dzo wykształconych, a nawet niekiedy o spra­
wach ekonomicznych tu i owdzie piszących, 
którzy dziwne niekiedy herezye w tym przed­
miocie wygłaszali, prawiąc nam o »cudach kre­
dytu* i przesadzając jego potęgę. Dla pragną­
cych rzecz zrozumieć nieco gruntowniej, a bez 
zbytniej pracy, i mieć wyobrażenie o zgubnych 
skutkach walki metalu (złota i srebra) z pa­
pierem, polecamy stosunkowo krótką, ale jasno 
i przystępnie napisaną pracę Ludwika Wołow­
skiego, wydaną w 1872-im czy 1873-im roku

Dowiedzą się z niej, że np. Anglia, której 
bogactwo czyli majątek oceniają dziś na jakie 

100 miliardów funt, sterl , czyli 1,200 miliardów 
złr., a dochód roczny na 10 miliardów funt, 
czyli na 120 miliardów złr., według dzisiejsze­
go kursu ma w obiegu zaledwie 120 milionów 
funt, wszelakiej monety, tak metalicznej jak pa­
pierowej, i że ta ostatnia stanowi coś około 
40 milionów funt, czyli około 420 milionów 
złr. według dzisiejszego kursu. Dowiedzą się 
dalej, że Francya, której bogactwo oceniają na 
160 miliardów franków, której produkeya nie 
jest wcale mniejszą od angielskiej, posiada w 
obiegu 6 miliardów franków, tak w metalu jak 
w banknotach, te ostatnie jednak stanowią tyl­
ko nieco więcej aniżeli trzecią część owych 
sześciu miliardów. Co tu cyfr i jak kolosalnych! 
Bolejemy nad tern, ale może właśnie dla tego 
że są kolosalne, więcej obudzą zajęcia. Gdy 
się o pieniądzach i ich stosunku mówi, nie po­
dobna cyfr uniknąć. Oto jedyne nasze tłuma­
czenie, które z wielką skruchą składamy.

Z owej broszury dowiedzą się też ciekawi, 
że Wołowski, sam znakomity ekonomista, uczeń 
wielkiej szkoły, która zbudowała pomyślność e- 
konomiczną Anglii, Francyi a wreszcie Niemiec, 
jest przeciwny nadmiarowi cyrkulacyi papiero­
wej, która wypędza gotówkę. Obliczenia jego 
i wywody są bardzo nauczające, ale ich przy­
taczać nie będziemy. Nie jest on przeciwny u- 
żywaniu >powietrznych dróg kredytu,* ale wy­
maga wielkich ograniczeń i ostrożności, kiedy 
używanie tych dróg oddane jest instytucyom 
prywatnym, jak banki : francuzki, angielski lub 
inne podobne, posiadające prawo emisyi ban­
knotów. Większych zaś jeszcze ostrożności żą­
da, gdy to prawo emisyi posiada wyłącznie rząd. 
I tu i tam ograniczenia są niezbędne, jeżeli, 
jak się wyraża znakomity ekonomista, »kraj 
nie ma być narażony na niebezpieczeństwa kur­
su przymusowego.*

Napoleon I-szy umiał się ustrzedz tego 
niebezpieczeństwa, a kiedy Anglia, w skutek 
kilkunastoletniej rujnującej wojny, zaprowadza­
ła u siebie przymusowy kurs banknotów, kiedy 
Austrya wypuszczała ciągłe asygnaty, które w r. 
1811-ym doprowadziły ją do haniebnego ban­
kructwa, minister Napoleona, pan de Montali- 
vet, w okólniku do prefektów z d. 25-go paź­
dziernika r. 1810-go, pisał: > Pieniądz papiero­
wy uważany jest przez cesarza za najstraszliwszą 
plagę narodów, tyle szkody przynoszącą pod 
względem moralnym, co morowa zaraza pod 
względem fizycznym.*

Ale już Kopernik w XVI. wieku pisał o 
tym przedmiocie. Wprawdzie wówczas asygnat 
ani bankocetli nie znano, ale rozmaici wielcy i 
mali książęta, a każdy z nich miał prawo bicia 
monety, pomagali sobie biciem monety fałszywej, 
to jest nie posiadającej wartości oznaczonej, 
czyli wymaganej przez tę wartość ilości srebra 
lub złota. Miasta wolne i rzeczypospolite lepiej 
pojmowały swój własny interes i wymagania 
kredytu. Ztąd owa powszechna sława i wzię- 
tość cekinów weneckich i dukatów holender­
skich. Jeszcze w wieku XVIII. Fryderyk ligi 
pruski, zwany Wielkim, słynął z fałszerstwa, 
rujnując kraj swój własny i sąsiednie. Owoż 
Kopernik z powodu fałszerstw podobnych pi- 
sze :

«Jakkolwiek niezliczone mogą być plagi, 
sprowadzające zwykle upadanie królestw, księztw 
i rzeczypospolitych, cztery następne są mojem 
zdaniem najstraszliwsze: niezgoda, morowa za­
raza, bezpłodność ziemi i fałszowanie monety 
(właściwie psucie, «deterioratio*). Co do trzech 
pierwszych, skutki ich są tak jawne i wyraźne, 
że niema nikogo, coby ich nie rozumiał. Co 
zaś do czwartej, dotyczącej monety, z wyją­
tkiem niewielkiej liczby ludzi wielkiego rozumu, 
mało kto nią się zajmuje. Dlaczego? Bo klę­
ska ta nie od razu, ale powoli, działaniem pra­
wie ukrytem rujnuje państwo.»

Jeżeli chodzi o tłumy ludowe, to pod wzglę­
dem'* rozumienia tej sprawy monetarnej nie 
wiele rzeczy się zmieniło, jakkolwiek liczba ro­
zumiejących następstwa tej plagi w przyszłości 
a odczuwających jej skutki w teraźniejszości, 
niezmiernie się powiększyła. Skutek to nauki a 
więcej jeszcze niezmiernego rozwinięcia i roz­
szerzenia interesów i międzynarodowego han­
dlu.

Pomimo tego, nie brak jeszcze teorety­
ków, dowodzących wszelkiego rodzaju sofizma- 
tatni korzyści wynikających z jak największego 
pomnażania monety kredytowej (fiduciaire). W 
Stanach Zjednoczonych, po wojnie domowej 
utworzyło się potężne stronnictwo, dowodzące, 
że nie tylko nie należy wycofywać z obiegu 
asygnat z powodu wojny wydanych, a kursem 
przymusowym opatrzonych, ale owszem należy 
ich liczbę powiększyć. Amerykanie nie posłu­
chali tych rad, i mądrze zrobili. Ale teorya ta 
znajduje tu i owadzie wyznawców w Europie. 
Dowodzą oni, że nadanie papierowi wartości i 
skuteczności pieniądza, równa się utworzeniu

Nieśmiertelny.
23) ALFONSA DAUDET.

(Ciąg dalszy.)
— Ale, ale!... wiesz, słyszałeś o moich „Ka­

rolach Piątych/ których mi zaprzeczali!?... Ka- 
lumnja, pot warz czarna!... Ale tu mam coś, co 
ich wszystkich zmiażdży... tych Zudów. Grubą 
krótką ręką swoją uderzał, mówiąc to, w skórę 
ciężkiej teki niesionej pod pachą i w uniesieniu 
radości, pragnąc żeby i Freydet także był szczę­
śliwy, sprowadził rozmowę na temat wczorajszy, 
na kandydaturę jego do pierwszego wakującego 
fotela. Jakże to będzie rozkosznie: mistrz i uczeń 
siedzący razein obok sebie, pod kopułą!

— Zobaczysz, jak to dobrze, jak to dosko­
nale, nie można sobie tego nawet naprzód wyo­
brazić! Kto tam nie jest, nie ma pojęcia!...

Słuchając go, możnaby sądź ć, że gdy się 
już kto tam raz dostanie, to otrząśnie się raz na 
zawsze ze wszystkich smutków i trosk życia te­
go. One przekroczyć tego progu nie mogą i jak 
fale o brzeg, tak tię one o te bramy obijają. Kto 
tam już jest, unosi się w jakichś górnych sferach, 
w sferach pokoju, światła, po nad zawiścią, po 
nad krytyką i jest jakoby poświęcany i nietykal­
ny. Kto tam już jest, posiada wszystko i niczego 
już pragnąć nie może... Ach!... Akadeinjo, Aka- 
demjo!... ci, co przeciw tobie powstają, albo się 
nie znają, albo też wściekają się z zazdrości, że 
■wejść pod twoją kopułę nie mogą, niedorostki!....

Silny jego głos huczał, oglądali się za sta­

rym tym krzykiem ludzie na całym bulwarze. Nie­
którzy poznawali go i wymawiali nazwisko: Astier- 
Rehu. Na progach swoich sklepów, liczni w tej 
dzielnicy księgarze, antyk wary usze, handlarze ry­
cin i różnej starzyzny, przywykli widywać go 
zwykle o tej porze przechodzącego, kłaniali się z 
uszanowaniem, cofając się w głąb.

— Freydet! . patrzno tylko! — Mistrz mó­
wiąc to, pokazywał mu pałac Mazarin 1, przed 
który właśnie przybyli. Oto on!... Mój Instytut!... 
Takim go widziałem, gdy byłem malcem, na tar­
czy oprawnych egzemplarzy Didota. Wtedy jesz­
cze powiedziałem sobie: wejdę tam... i oto jestem!... 
Teraz na ciebie kolej chcieć i wejść kochane dzie­
cko... Do widzenia!...

Przeszedł szybkim krokiem sień na lewo od 
wejścia głównego i sunął żwawo w ten wielki 
szereg olbrzymich podwórców brukowanych, ma­
jestatycznych, cichych, a od chylącego się ku do­
łowi słońca, cień jego wydłużał się i sunął za 
nim coraz dalej.

Już zniknął, a Freydet jeszcze patrzył, stal 
bez ruchu, a na twarzy jego pełnej 1 spalonej, 
w oczach gałkowatych i łagodnych, widział ten 
sam wyraz, co na wyciągniętych naprzód, niby 
pyski psie, twarzach zgłodnialców, czekających na 
resztki zupy pod koszarami dragońskiemi. Od tej 
chwili zawsze, ile razy Abel Freydet spojrzy na 
Instytut, twarz jego przyjmie ten sam wyraz...

V.

Tegoż wieczora obiad ceremonialny, potem 
przyjęcie w ścieśnionein gronie w pałacu Pado- 
vani. Wielki Książe Leopold grzecznością za grze­

czność odpłacając, przyjmował u stołu swojej 
„serdecznej przyjaciółki" — jak sam nazywał 
księżnę — osobników różnych działów i sekcyi 
Instytutu i oddawał w ten sposób „pięciu aka- 
demjom“ wet za wet całe okadzanie, jakiego sam 
doznał... niestety!... od nich samych!...

Jak zwykle u byłej ambasadorowej, świat 
dyplomatyczny był znakomicie reprezentowany, 
ale po nad wszystkiem dominował Instytut, a na­
wet samo wyznaczenie miejsc przy stole, odzna­
czało i uwydatniało cele pani domu.

Wielki książę siedząc naprzeciw księżnej, 
dawnej ambasadorowej, miał po prawej ręce pa­
nią Astier i po lewej hrabinę de Foder, żonę 
pierwszego sekretarza ambasady grenlandzkiej, 
czasowo pełniącego obowiązek ambasadora.

Na prawo przy księżnej siedział Leonard 
Astier, na lewo zaś Jego Eminencja Monsinior 
Adriani, dalej siedzieli naprzeciw baron Huche- 
nard, jako reprezentant „starożytności i napisów 
starożytnych" — Mural Bey, ambasador turecki, 
chem k Delpoch, członek akademji umiejętności, 
Danjou, autor dramatyczny, jeden z współżyjących 
z Picheratem, nakoniec książę d’Atliis, który z 
racyi swego podwójnego stanowiska, ministra peł­
nomocnego i członka akademji w dziale umiejęt­
ności społecznych i politycznych stanowił niejako 
łącznik stronnictw i odcieni tego salonu. — W 
głębi na końcu stołu jenerał-adjutant wielkiego 
księcia, miody hrabia Adriani, i Gavaux nieuni­
kniony, słynny z tego, że bez niego żadna zaba­
wa obejść się nie mogła.

Strona dam nie przedstawiała wiele rozmai­
tości. Ruda i bardzo żywa, drobniutka, spowinię­

ta w koronki aż do koniuszczka swego noska śpi- 
czastego, hrabina de Foder miała minę wiewiórki 
zakatarzonej, baronowa Huchenard, Virago z Wą­
sami, o wieku nieokreślonym, robiła wrażenie 
starego mężczyzny, wydekoltowanego, bardzo tłu­
stego. Pani Astier—Adelaide— w sukni aksamit- O ...
nej na pół wyciętej, jeszcze jeden podarunek księ­
żnej poświęcała na korzyść swej ukochanej Anto­
nii, roskosz, jaką by mieć mogła, pokazując swo­
je ramiona, swoje plecy... jednem słowem, to co 
jej jeszcze pięknego zostało i dzięki tym dyskre­
cjom, księżna Padovani wydaje sę przy stole je­
dyną kobietą. Wysoka, biała, w sukni u pierw­
szego mistrza paryskiego zrobionej, z małą głów­
ką o pięknych oczach w głębi, jakby złotych, 
wyniosłych i ruchliwych, oczach dobro, i, czułości 
i zarazem gniewu pełnych, kryjących się pod dłu- 
giemi rzęsami czarnemi, prawie się ze sobą łączą- 
cemi, z nosem krótkim, usteczkami lubieżuemi i 
namiętnemi, z cerą świetną, jakby młodziutkiej 
kobiety trzydziestoletniej, mającej zwyczaj popołu­
dnie spędzać w łóżku, jeżeli wieczorem przyjmuje 
lub jedzie na salony wielkoświatowe. P ni ta 
przebywała długo po za granicami Francyi, am­
basadorowi) będąc w Wiedniu, w Petersburgu, w 
Konstantynopolu, gdzie miała zupełne prawo na­
dawania tonu modom francuskim, i z owych cza­
sów pozostało jej coś doktoralnego, imponującego 
co właśnie paryżanki jej zarzucają, gdyż mówi 
do nich pochylając się naprzód, jakby do cudzo­
ziemek i tłumaczy im szczegółowo to, co one ró­
wnie dobrze, jak ona wiedzą. Jak gdyby prze­
mieszkiwała na dworze negusa abissyńskiego, księ­
żna „reprezentuje** w dalszym ciągu Francję w 
Paryżu, w swoim pałacu przy ulicy de Poitiers
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czegoś z niczego, sprowadza więc takież same 
dobrodziejstwa, jak potęga boska. Bogactwo 
wypływa z obfitości pieniędzy. Dzięki papiero­
wi człowiek nie jest przykuty do metalu, który 
się nie pomnaża według woli naszej, a nawet 
umie od nas uciekać. Pieniądz zaś papierowy, 
ten czynnik płodny i posłuszny władzy najwyż­
szej, można mnożyć według woli i potrzeby.

Paradoksa to nie nowe. Już za Ludwika 
XV, a właściwie za regencyi, używał ich nie­
jaki Abbe Terasson. Między innemi powiedział 
cm: «Ponieważ weksel kupca może być nie 
przyjętym w handlu, więc nie krąży jako pie­
niądz i wraca wkrótce do swego źródła. Wy­
stawiający ten weksel musi go zapłacie i jest 
pozbawiony dobrodziejstwa kredytu. Inaczej 
rzecz się ma z królem: ponieważ każdy jest 
obowiązany przyjmować jego weksel, a weksel 
ten krąży jako pieniądz, więc król wypłaca 
się w zupełności swą obietnicą.*

Te teorye doprowadziły do sławnego 
banku Lawa i do owego straszliwego, powsze­
chnego bankructwa Francyi, które będąc pra­
wdziwą rewolucyą finansową, stanowiło wstęp 
czy przygrywkę do owej wielkiej politycznej 
rewolucyi z r. GSęgo, a poprzedziło słynne 
tejże rewolucyi asygnaty. To jednak wkracza 
już w dziedzinę bankructw państw. Abbe Te­
rasson rozumował tak, jak Koblai-chan, wnuk 
Czingis-chana, który w XIV. stuleciu posiłko­
wał się rodzajem asygnat tak skutecznie, iż 
wzbudził tern podziw w sławnym Marco Polo, 
podróżniku weneckim.

ZIEMIE POLSKIE.
Prześladowanie katolicyzmu. W berlińskim ka­

tolickim dzienniku „Germania" pojawił się następujący 
list z Warszawy datowany z 25 czerwca. List ten 
opiewa:

,.W guberniach: lubelskiej, siedleckiej i suwal- 
kowskiej (czyli augustowskiej) fungują obecnie komi- 
sye, wprowadzone w życie na mocy rozporządzenia 
jenerał-gubernatora, wydanego w Warszawie dnia 25 
lutego 1887. Mają one za zadanie zakreślić ostateczną 
granicę między wyznaniami, to znaczy : ostatecznie 
zawyrokować, do jakiej religii ktoś należeć winien w 
wątpliwych wypadkach. Taka komisya składa się z 
trzech członków: z naczelnika obwodu, z prawosławne­
go i z katolickiego dziekana. Tej komisyi przedkłada 
prawosławny pop miejscowy wykaz osób i rodzin, które 
podług jego zdania do kościoła prawosławnego należeć 
powinny; katolicki pleban miejscowy wypowiada swoje 
zdanie — wolno mu nawet zaprotestować. Komisy a 
rozważa „pro i contra", głosuje i przedkłada wszystkie 
akta prawosławnemu konsystorzowi w Chełmie, który 
w tej sprawie rozstrzyga jako najwyższa instaneya. Na­
turalnie większość głosów przypada zawsze na stronę 
schyzmy, gdyż tylko jeden głos katolickiego dziekana 
walczy przeciwko dwóm prawosławnym: rosyjskiego 
naczelnika obwodu i prawosławnego dziekana.

Podług instrukcyi wydanej według ukazu, ma 
prawosławny pop objąć na liście nie tylko wszystkich 
Unitów (grecko katolickich), którzy, jak wiadomo, z 
małemi wyjątkami wszelkiemi siłami walczą przeciwko 
ich wcielaniu do prawosławnego kościoła — ale nadto 
i tych wszystkich, którzy z jakiejkolwiek przyczyny 
zostali ochrzczeni w unickim kościele. A wielu kato­
lików obrządku łacińskiego znajduje się w tym przy­
padku; gdyż dopóki nie prześladowano Kościoła uni­
ckiego pod rządem rosyjskim, odwiedzał lud katolicki 
obydwa Kościoły i szukał w unickim Kościele nawet 
pomocy duchownej, wiedząc dobrze, że obrządek ła-

i jest to jedyną wadą tej szlachetnej i promienie­
jącej osoby.

Mimo tego prawie zupełnego braku kobiet 
i tej jasności tualet, które odkrywają ramiona i 
ręce i które tak doskonale rozświetlają i ożywia­
ją monotonię fraków czarnych odbłyskami bry­
lantów i róźnobarwnością kwiatów — tło ogólne 
nie jest smutne.

Rozwesela je »chechia« purpurowa Murad- 
Beja, czerwona tunika młodego hrabiego Adriani 
z kołnierzem złotem zahaftowanyin, z wypu­
stkami błękitnemi i szamerowaniami złotemi, 
pomiędzy któremi błyszczy duży krzyż legji ho­
norowej, który szlachetny włoch otrzymał te­
goż właśnie dnia rano, jako wynagrodzenie 
za szczęśliwe i zręczne spełnienie misji przy­
wiezienia dyplomu i orderu... Dalej jeszcze tu 
i owdzie plamy zielone, niebieskie, czerwone— 
to wstęgi orderów i palące blaski brylantów w 
gwiazdach i krzyżach i w całych ich wiązankach 
na piersiach gości poprzyczepianych.

Godzina dziesiąta. Obiad się kończy i ani 
jeden kwiatek z girland zastawy stołowej i na­
kryć nie został zgnieciony i ani jedno słówko 
nie zostało wyrzucone głosem niemiarowym ani 
jeden gest nie był szerszy i swobodniejszy. 
A przecież kuchnia jest wyborną w pałacu Pa- 
dowani i jest to jeden z tych rzadkich stołów, 
przy których jeszcze pije się prawdziwe wino!.. 
Czuć w domu tym jakiegoś smakosza, którym 
nie jest księżna pani, prawdziwa paryżanka, 
wielko-światowa dama, której obiad smakuje 
zawsze, jeśli tylko suknia uwydatni jej piękność 
i jeśli wszystko idzie składnie, szykownie, wspa­
niale, wystawnie. Smakoszem tym jest zgadu- 

eiński i unicko-grecki nie w wierze, lecz tylko w ob­
rządkach się różnią.

W skutek tego zdarzało się często, że w niektó­
rych okolicach, w których trudno o kościoły katolickie, 
kazali wierni obrządku łacińskiego ze względu na 
wielkie oddalenie, lub też w niebezpieczeństwie życia 
chrzcić swoje dzieci i zapisywać je w pobliskim uni­
ckim kościele.

Teraz ci ludzie, którym ani się śniło należeć do 
unickiego, a tem mniej do prawosławnego kościoła, 
zostaną policzeni do schyzmatyków. Dodać należy, że 
prawosławni popi, aby z jednej strony dowieść swej 
gorliwości, z drugiej strony zaś, aby módz protestują­
cym proboszczom katolickim zwrócić kilka dusz zapi­
sanych na liście — idą jeszcze dalej i zapisują nawet 
nazwiska tych, których dziad i pradziad byli chrzczeni 
albo ślub brali w unickim kościele. Wystarcza już 
odległe powinowactwo z prawosławnym, aby całą ka­
tolicką rodzinę zamieścić na liście. Nie rzadko.spotyka 
się nadużycie, że całą katolicką gminę zapisują na 
owej liście.

Katolicki proboszcz, chcąc podnieść protest prze­
ciw temu, znajduje się w nad wyraz przykrem poło­
żeniu. Jak się ma wobec tego zachować? Jeżeli nie 
protestuje, oddaje tych biedaków na łup komisyi, która 
ich traktuje na zasadzie: „Qui tacet, consentire vi- 
detur". ,

Jeżeli protestuje tylko przeciw zapisaniu niektó­
rych nazwisk, sankeyonuje tem samem nieprawne 
przywłaszczenie innych. Jeżeli wreszcie protestuje naj­
słuszniej przeciw wszystkim, wtenczas używają prawa 
mocniejszego i anektują wszystkich. Bardzo słusznie 
zauważył jeden z katolickich proboszczów : „dla cze­
góż mię pytacie, do jakiego wyznania ten lub ów na­
leży? zawołajcie ich i zapytajcie sarni". Taki projekt 
naturalnie odrzucili rosyjscy urzędnicy z szyderstwem. 
Katolicki proboszcz musi więc próbować przynajmniej 
kilku ze swoich parafijan wziąść w obronę przeciwko 
zachciankom swego prawosławnego kolegi.

To jednak trudniejszą jest rzeczą, aniżeliby się 
zdawać mogło. Wspomniana instrukeya zapobiega te­
mu, gdyż wymaga, aby protestujący katolicki proboszcz 
w każdym poszczególnym wypadku udowodnił, że ani 
zapisana strona, ani rodzice i dziadowie po mieczu i 
kądzieli nie byli unitami, a udowodnienie to tylko na 
podstawie przedłożonej metryki nastąpić może.

Następstwem tego jest, że w wielu razach takie 
udowodnienie wypada na niekorzyść Kościoła kato­
lickiego, ponieważ niejedni rodzice albo dziadowie, jak 
już wspomnieliśmy, przypadkowo tylko w unickim ko­
ściele ochrzczeni zostali, u wielu innych zaś jest udo 
wodnienie często niemożliwem, gdyż nie łatwą jest 
rzeczą wynaleźć nieraz sześć do ośmiu metryk, zwłasz­
cza w przypadkach często się zdarzających, że dana 
osoba przybyła z daleka.

W wielu bardzo zatem razach zdarza się, że pro- 
skrybowani pozostają na prawosławnej liście. A co w 
Rosyi znaczy być umieszczonem na takiej liście, tego 
dowodem straszliwe zajścia z unitami na I odlasiu. 
Knut, bagnet i Sybir: oto środki, któremi uskutecznia 
się dobrowolne wcielenie do kościoła prawosławnego. 
W ten sposób pojmują ze strony rządowej swobodę 
sumienia w Rosyi. Zagarnia się do kościoła prawosław­
nego nietylko unitów, którzy na wzór pierwszych mę 
czenników chrześcijańskich raczej wszelkie gwałty po­
nieść gotowi, aniżeli pozwolić się wsciągnąć przemocą 
do kościoła prawosławnego; anektuje się nietylko tych, 
którzy sami, albo których rodzice i dziadowie zostali 
przypadkowo ochrzczeni w unickim kościele, ale przy­
właszcza się nawet tych, którzy nie mogą odszukać 
metryki swych katolickich przodków. A umyślnie nie 
zapytują interesowanych, do jakiej religii należą, gdyż 
nazywałoby się to prawdopodobnie zdobywaniem ka­
tolickich dusz, co przecież w Rosyi jest wzbronione". 

faptayjt Eiijtri &akowskwgo.
Warszawa 5 lipca 1888 r.

(I) Przyrzekłem Wam wprawdzie rzucić ostatnio no­
we światło na tak dotkliwie przeciw nam skierowaną dzia-

jący myśli pani, książę d’Athis, podniebienie 
wyrafinowane, żołądek zepsuty, zniszczony na 
kuchniach klubowych, a jednak nie umiejący 
nakarmić się samą tylko wspaniałością sreber 
zastawowych i zadowolić widokiem służby w 
liberyi galowej, w pończochach białych, uwy­
datniających wypukłości łydek lokajskich. Dla 
niego to troska o dobre »menm, jest jedną 
z wielkich trosk pięknej Antonji, dla niego 
ostre potrawy i wyborowe wina południowych 
winnic, które jednak, prawdę powiedziawszy, 
dziś towarzystwa przy stole rozgrzać nie było 
w stanie.

Takaż sama ospałość, taka sama oziębłość 
smakowania przy deserze, co przy przekąskach, 
z tą tylko różnicą, że się teraz policzki i noski 
zaróżowały. I tutaj obiad lalek woskowych, o- 
ficjalny, majestatyczny, tym majestatem, jaki 
łatwo zdobyć za pomocą głębi perspektywy 
wysokich sufitów i rozstawionych szeroko krze­
seł, utknięcie łokciami przy jedzeniu uniemożli­
wiających, zimno czarne, głębokie zimno, jakby 
studzienne wieje z pomiędzy nakryć, pomimo 
ciepłego wieczoru czerwcowego, którego tchnie­
nie dochodzące z ogrodów przez przymknięte 
żaluzje, podnosi lekko jedwabne story u okien 
wiszące.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W

kościele św. Barbary.
P. Wł. Smoleński, znany pisarz historyczny, bawi 

Krakowie.
Koncert chóru akademickiego tyle razy odkła­

dany przyjdzie nareszcie do skutku w Sobotę 6 b. m. 
naturalnie, jeżeli kapryśne w tym roku niebo, znowu 
się nie rozpłacze.

Opłata Od koni na Groblach podczas jarmarków, 
wynosić będzie 10 ct. w myśl uchwały powziętej na o- 
negdajszem posiedzeniu Rady.

f Katarzyna Stróżecka zmarła wczoraj, prze­
żywszy lat 48.

Przedmieścia krakowskie otrzymają niebawem 
gazowe oświetlenie. Koszta preliminowane są na 
68.000 złr.

Repertuar teatru- (Operetka lwowska). W sobotę; 
7 lipca „Gasparone" operetka w 3 aktach Millóckera- 
w niedzielę 8 lipca „Halka" opera w 4 aktach Mo­
niuszki *, w poniedziałek 9 lipca nie będzie przedsta­
wienia; we wtorek 10 lipca po raz pierwszy „Błazen 
królewski" operetka w 3 aktach Mullera. We środę 11 
lipca „Baron cygański" operetka w 3 aktach Straussa.

Zażalenie. Pod naszym adresem przesyłają mie­
szkańcy ul. Sławkowskiej, ustawiczne skargi na kurz,

łalność Maryi Andrejewny i oberpolicmajstra miasta jen. 
Kleigelja, na razie jednak pozwolę sobie o tem zamil­
czeć, celem zebrania większej liczby faktów i dowo­
dów, charakteryzujących dobitnie postępowanie moskiew­
skiego rządu i niepohamowaną chęć zrusyfikowania 
Królestwa w każdej gałęzi społecznej, we wszystkieh kie­
runkach zbiorowej i indywidualnej pracy kraju. Niewąt­
pliwie instrukeye cara przywiezione tutaj przez jego 
wysłanników, rodzonego brata Włodzimierza Aleksan­
drowicza i „dostojną" małżonkę Maryę Pawlównę zo­
staną w lot pochwycone przez gotowego na wszelkie 
usługi i niebrzydzącego się najwstrętniejszemi środkami 
i półśrodkami Hurkę, dla przypodobania się imperato­
rowi. w niedalekiej więc przyszłości będę miał sposo­
bność spełnić ten smutny obowiązek poinformowania 
was o zaszczepieniu nowych nakazów carskich na na­
szym gruncie. Teraz nieco o pobycie „dostojnych go­
ści w syrenim grodzie, który na przyjęcie ich został 
(w myśl rozporządzenia policyjnego) gustownie Hagami 
powiewającemi z dachów i balkonów kamienic udeko­
rowany, a wieczorem przez trzy ubiegłe dnie włącznie 
rzęsiście iluminowany, przyczem na budynkach rządo­
wych ustawiono transparęnta do gazu z cyframi, „W. 
A. i M. P.“

Jak wiadomo to „Jego i Jej Cesarska Wysokość", 
jak pisma nasze nazywać muszą petersburskich wysłan­
ników w swoich kilkuszpaltowych, a „ex oilo na na- 
czelnein miejscu umieszczanych relacyach, przybyli do 
Królestwa w celu zwiedzenia fortyfikacyj, zapoznania 
się bliżej z konsystującemi tutaj wojskami — czyli, że 
towarzystwo małżonki „Carskiej Wysokości" jest w da­
nym razie co najmniej zbyteczne i służyć może jedynie 
za pewne upozorowanie zwyczajnej wizyty i części 
zwiedzenia miasta. A może „Jej Carska Wysokość" 
pertraktuje z Maryą Adrejewną w poufnych kwestyach, 
kto wie ? u nas wszystko możebne. Z dzienników każ- 
den warszawianin był przez ostatnie dnie najnajdok- 
ładniej poinformowany gdzie i o jakiej godzinie „do- 
stajni Goście" obiad konsumowali, kiedy zwiedzali szpi­
tal ujazdowski i św. Ducha, w jakim czasie raczyli 
zaszczycić swoją obecnością instytut św. Kazimierza i 
łaskawem przemówieniem obdarzyć (sic) prezydenta 
miasta oraz inżynierów na stacji filtrów na Koszykach 
itd. itd. Przyznam się Wam, że z prawdziwym zado­
woleniem wyczytaliśmy dziś wiadomość, że „dostojna 
para" raczyła wsiąść do wagonów i odjechać do No- 
wogieorgiewska. Życzymy im „rozkosznej" podróży i 
nieprędkiego widzenia się. Zapomniałem jeszcze nad­
mienić, że gościom towarzyszyło kilku naczelników 
sztabu i szambelanów.

Po za tem nic nowego, cała uwaga prasy, a mi- 
mowoli i publiczności skierowaną została na „Wielko- 
księżęcą parę," dla niej to urządzano koncerta przedsta­
wienia w teatrze łazienkowskim itd. „Saison „morte" na 
dobre się rozpoczął. Na ulicach spotkasz tylko tych, 
których biurowe, a więc chlebodajne zajęcia zmuszają 
do wegetowania w mieście, wśród gorących murów i 
pełnego miazmatów powietrza. Szczęśliwi zaś wyfrunęli 
z Warszawki: jedni za granicę, przeważnie do wód ga­
licyjskich, inni znowu na letnie siedziby. W drugiej 
połowie bieżącego miesiąca wybiera się, jak mnie in­
formują, bardzo wiele osób ze świata lekarzy i przy­
rodników do Lwowa na zjazd, będziecie zatem podej­
mować spoaą garstkę królewiaków, którzy przez wasz 
gród przejeżdżać muszą.

KRONIKA.
Pogrzeb ś. p. prof. Brandowskiego- Wczoraj o 

godz. 9l/,2 odprawiono w kościele OO. Reformatów 
mszę świętą za duszę zmarłego prof, filologji klasycz­
nej Dra Alfreda Brandowskiego, poczem z tejże świą­
tyni wyruszył kondukt pogrzebowym poprzedzony licznie 
reprezentowanem duchowieństwem.

Za trumną postępowali pedele, niosący insignia 
uniwersyteckie, profesorowie Wydziału filozoficznego 
z dziekanem tegoż fakultetu prof. Malinowskim na 
czele, oraz rektor ks. kanonik Spis w asystencyi prof. 
Zolla i Kasparka. Na trumnie złożono wieniec „od kół­
ka filologicznego — członkowi honorowemu", jakim 
mianowany został zmarły profesor dopiero w ostatnim 
Czasie.

Nad grobem przemówił prof. Morawski, kreśląc 
słabym od wzruszenia głosem koleje, jakie przechodził 
zmarły podczas swej karyery nauczycielskiej i trudno­
ści, które zwalczać musiał na tej niewdzięcznej niwie, 
szczególnie w Poznaniu, gdzie w r. 1861 (a 25-ym ży­
cia) rozpoczął swój zawód.

Następnie mówca zaznaczył, że ś. p. prof. Bran- 
dowski pracował u nas od r. 1864 w dwóch kierun­
kach : filologicznym i literackim, z rzadką pilnością przy­
kładając się do swych pełnych naukowego znaczenia 
prac. Nawet silne cierpienia, które w ostatnich cza­
sach trawiły profesora, nie zdołały ostudzić Jego zami­
łowania do zawodowych studyów.

Dla młodzieży winien być zmarły przykładem 
godnym naśladowania!

Nabożeństwo za duszę ś. p. Ks. Aleksandra Czar­
toryskiego odbędzie się w Poniedziałek o godz. 9 rano 
w kościele św. Barbary.

jaki powodują robotnicy, usuwający rumowiska przy 
budującej się kamienicy naprzeciw Hotelu saskiego. 
Ze względu na zdrowie okolicznych mieszkańców i li­
cznie napływających gości do powyższego'hotelu, nale­
żałoby tym nieporządkom zapobiedz.

Dr. Kazimierz Rewkowski, dyrektor Instytutu 
polskich akuszerek w Chicago, udał się do p. Tadeu­
sza Stryjeńskiego, znanego w mieście naszem archite­
kta o nadesłanie kilkudziesięciu polskich dzieł nauko­
wych. Przed kilku dniami odeszła już pierwsza prze­
syłka, obejmująca 25 egzemplarzy prof, dra II. Jordana 
„Podręcznika dla akuszerek".

Hotel Centralny p. Atteslandera został oddany do 
użytku publicznego od dn. 1 lipca. Restauracyę objął 
w nim p. Zakrzewski, chlubnie znany w swym zawodzie. 
Lokal restauracyjny elegancko jest urządzony, a od­
wiedzający go chwalą kuchnię i przystępne ceny.

W parku krakowskim odbędzie się jutro w niedzielę 
przedstawienie magiczne prestidigitatora p. A. Siedle­
ckiego w połączeniu z koncertem muzyki wojskowej 
20 pułku. Pcczątek honccrtu o godz. 4 po południu, 
przedstawienia zaś o 7. Wejście do ogrodu na koncert
1 spektakl 20 ct. Dzieci płacą połowę. W razie niepo­
gody przedstawienie odkłada się na przyszłą niedzielę.

„Goniec Wielkopolski" przedrukował nasze arty- 
kuły wstępne o chrzcie Rusi, obecnie zaś drukuje u- 
mieszczoną w odcinku Kurjera noweletkę : Fortepian, 
oraz korespondencję z Warszawy.

Na pogorzelców w Toniach złożyli na ręce wójta 
gminy Tonie, Branickiego: gmina Bronowice wielkie 2 
złr., ksiądz Michalik proboszcz w Zielonkach, ze skła­
dek 25 złr., p. Czesław Kiziel z Zielonek 5 złr., p. Ju­
lian Konopka z Modluicy 4 korce jęczmienia i 4 korce 
żyta, gmina Bronowice wielkie 2 korce jęczmienia, 2 
korce żyta, 15 litrów kaszy perłowej, 20 litrów zie­
mniaków, p. Jadwiga hr. Rostworowska z Górki naro­
dowej 2 korce ziemniaków, 10 litrów kaszy, 2 kilo 
słoniny, 10 litr, mleka, ks. proboszcz Michalik 2 bo­
chenki chleba i 4 korce ziemniaków, p. Lenert 5 kilo 
słoniny; — na ręce Komitetu: N. N. dla komorników 
3 złr, N. N. 2 złr., Dzi-Dzi 1 złr., p. Jan Federowicz
2 złr., N. N. 1 złr. J. G. 2 złr., K. P. 1 złr., Hela
5 złr., M. G. 1 złr., St. Homolacs 10 złr. — W. Pre-
zydyum c. k. Namiestnictwa udzieliło na doraźną po­
moc dla pogorzelców 100 złr. — razem w gotówce 
162 złr. — doliczając ogłoszone poprzednio składki w 
kwocie 666 złr. 26 ct. — zebrano dotąd ogółem 828 
złr. 26 ct.

Dziki Chłopiec. Wczoraj po południu byliśmy 
świadkami smutnej więcej, bo wstrętnej sceny pastwie­
nia się rodziców nad 14-uim pauprem za samowolne a 
od dłuższego już czasu powtarzające się uciekanie 
chłopca z domu na miasto, gdzie spędza niekiedy kilka 
tygodni w towarzystwie gamenów najgorszej konduity. 
Chcąc zbadać ten ciekawj’ objaw „dzikości" chłopca 
udaliśmy się za rodzicami, którzy ciągnęli swą latorośl 
wrzeszczącą na całe gardło, do mieszkania ich przy 
Rynku głównym 1. 43 i tutaj nas poinformowano, że 
chłopiec nie przyznaje się na mieście do swoich rodzi­
ców, a podaje się za sierotę i żebrze po zaułkach. Ro­
dzice, stróżostwo, niejednokrotnie już starali się nakło­
nić go do jakiejkolwiek pracy, zapewniając utrzymanie 
i odzież, synal jednak macha na to ręką, a po kilku 
dniach znowu błąka się samopas, stroniąc od głównych 
arteryj Krakowa.

Podobno chłopiec ten poddanym zostanie obser- 
wacyi lekarskiej.

Fenomen. Temi dniami przejeżdżał przez Kraków 
udając się do Marjenbadu, p. L. obywatel ziemski, któ­
ry w ciągu ostatnich dwóch lat, doszedł do potężnej 
tuszy.

P. L. waży nie mniej tylko 210 kilo.
W całej rodzinie p. L. uważany jest za fenomen, 

ojciec bowiem, jego matka, bracia i siostry należą do 
ludzi szczupłych

Nawet dalsze rodzeństwo, jakoteż dziadek i bab­
ka, byli tuszy mniej niż średniej.

P. L. nie jest wcale kontent z tego... zbytku! 
Uratowane. Lasy Ojcowskie zostały stanowczo 

uratowane od zagłady.
Stało się to dzięki interwencji hr. Krasińskiego, 

posiadającego 27 mórg lasu, okalającego zamek Ojco­
wski. Ta okoliczność skłoniła go do zainteresowania 
się całym Ojcowem, a ponieważ, jako oby watel austrja- 
cki nabyć własności ziemskiej w Królestwie nie ma 
prawa, udzielił obecnemu właścicielowi Ojcowa poży­
czki długoterminowej, zabezpieczywszy ją specjalnie na 
całości lisów okalających dolinę.

Jedynie lasy na t. z. Ojcowskiej górze położone, 
sprzedano z obowiązkiem zostawienia nasienników i za­
drzewienia wyrąbanej przestrzeni.

Szczerość dziecka. Przed kilkoma dniami p. X. 
przyszedłszy do domu narzeczonej, nikogo nie zastał, 
prócz pięcioletniej Kazi.

Ponieważ, według oznajmienia służącej, pani z 
panienką niedługo miały powrócić, przeto p. X. posta­
nowił zaczekać i wdał się w rozmowę z dziewczynką.

— Dlaczego pan nie ma rogów ? — pyt11 nagle 
Kazia.

— A bo ludzie rogów nie mają — odpowiada 
zdziwiony szczególnem zapytaniem młodzieniec.

— Tecia przecież mówi, że pan baran, a barany 
mają rogi. , , • , v

Z dalszej rozmowy i podpytywan dziecka p. A. 
dowiedział się, że istotnie narzeczona i jej matka uwa­
żają go za korzystną partję, lecz o uczuciach w zamie­
rzonym związku nie ma mowy.

Naiwne dziewczątko, przy którem siostra z mat­
ką swobodnie rozmawiały, otworzyło oczy rozkochane­
mu, lecz niepozbawionemu rozsądku młodzieńcowi.

Pan X. nie czekając więc na powrót narzeczonej, 
wyszedł na miasto i nazajutrz panna Z. otrzymała pier­
ścionek, ofiarowany przed tygodniem, z prośbą o zwrot 
własnego.

Posłaniec przyniósł nadto wielką lalkę z komple­
tną wyprawą dla małej Kazi, z dołączeniem nastę­
pującej kartki: „ mojej wybawicielce wdzięczny 
baran" .. .

Lalka nie została przecież przyjęta, a biedna Ka­
zia na swej szczerości wyszła jak najgorzej...

Życzenie. Moja żoneczko! Tybyś rada była, żebym 
ja, twój prawy mąż, zamknął oczy jak najprędzej.

__ Broń Boże! ale dobrze byłoby, gdybyś czasem 
jedno oko zamykał.
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Żeniący się z miłości mają logikę samobójców, 
którzy sobie odbierają życie z obawy przed śmiercią.

Złośliwie. — Urodziłem się w dzień śmierci Mi­
ckiewicza — chwali się często pseudopoeta X.

— Obadwa wypadki wyszły na krzywdę literatury 
naszej — odzywa się na to humorysta Z.

Powód. — To szczególne, jakie hrabina X. nosi 
zawsze krzyczące kolory.

— To z musu, bo mąż jej jest głuchy.

PRZEGLĄD LITERACKI.
„Michał Bałucki, szkic literacki przez Czesława 

Pieniążka. Poznań, w drukarni Kurjera Poznańskiego 
1888“.

Bardzo rozpowszechnioną jest w pewnych kołach 
opinija, — nie wchodzimy w to, o ile słuszna, — że w 
tej dzielnicy Polski, która się G.ilicyą zowie i bądź co 
bądź literaturę swą posiada, niema wcale krytyki 
literackiej. To bowiem, co u nas za krytykę u- 
chodzi, odzwierciedla w sobie znane antagonizmy, 
absorbujące wszelkie objawy społecznego życia, albo 
więc ma cechy adoracyi stronniczej i ledwie że nie 
panegiryku, albo tendencyjnie lekceważy rzecz dla te­
go, że jej autor „innego stronnictwa11 jest przedsta­
wicielem.

Gdyby nawet twierdzenie powyższe było zupełnie 
prawdziwem, to wymieniony w nagłówku „szkic lite­
racki" p. Czesława Pieniążka, świeżo wyszły jako od­
bitka feljetonu Kurjera Poznańskiego, stanowi dość wy­
bitny z tej reguły wyjątek, jako poważna ocena dzia­
łalności literackiej jednego z najpopularniejszych na­
szych pisarzy.

„Szkic" mieści w sobie najprzód kilka rysów bio­
graficznych z życia autora, którego twórczością się zaj­
muje, zaczerpniętych po części ze wspomnień osobi­
stych p. Pieniążka, głównie zaś — będących bardzo 
miłą, pełną oryginalnego humoru autobiografiją, ręką 
samego p. Bałuckiego kreśloną, więc mającą podwójną 
wartość, bo i ścisłości i dowcipu. A następnie — w 
rozbiorze dzieł poszczególnych i ocenie ogólnej dzia­
łalności autora „Radców pana Radcy11, — p. Pieniążek 
przedstawia się z jednej strony jako znawca literatury 
pięknej, umiejący ocenić, co w jej płodach nosi wyż­
szą cechę talentu, a co na wytknięcie zasługuje, — z 
drugiej zaś — jako człowiek, mający odwagę swe prze­
konania wypowiadać otwarcie, lecz w sposób, który 
nie móże obrazić, łączy w sobie bowiem dobrą wiarę 
z szacunkiem dla autora, w którego dziełach jeśli 
wskazuje wady, to i zalety chętnie podnosi i na wła­
ściwym piedestału stawia.

Z szeregu trafnych uwag o utworach p. Bałuc­
kiego, uwag zbyt może surowych, lecz takich, że au­
tora tych utworów niezawodnie zadowolnić mogą, 
przytaczamy tę, która najbardziej do przekonania wielu 
trafić powinna. Oto na zapytanie : czemu p. Bałucki 
nie zawsze wiernie maluje typy, charaktery, i obyczaje 
t. z. „wyższych sfer" naszych, odpowiada autor bro­
szury : „Któż winien, że te sfery zamknęły się szczel­
nie w salonie, często pustym i nudnym, i otwierają go 
tylko dla tych, co tam albo uherbowanym anonsują się 
biletem, albo pronuncyacyą paryską, albo kapitałem 
brzęczą, albo też — przez próg przechodzą... w liberyi? 
Dla czego nie mają tam wstępu talent, uczciwość i 
wykształcenie bez owych dodatków ?“... „Bałucki her­
bowego biletu pokazać nie mógł, krociami nie brzęczał, 
liberyi wdziać nie umiał i nie chciał, więc i salonu nie 
poznał, nie zbadał i nie przypatrzył się ludziom, co się 
w nim zamykają, lecz malował według tego, jak opie­
wała piosenka i jak prezentowali się wyrzuceni z sa­
lonu, wykolejeni"...

Powyższa cytata cechuje dostatecznie duch i ten­
dencję krytycznego szkicu p. Pieniążka. Na bliższe 
zaznajomienie publiczności z broszurą, miejsca tu nie- 
inamy. Zachęcamy natomiast do jej odczytania, stre­
szcza ona bowiem i reasumuje należycie twórczość je­
dnego z najpoczytniejszych naszych autorów, przedsta­
wiając ją w całokształcie, a przy tern — sprawia bar­
dzo przyjemne wrażenie, jako rzadki u nas okaz kry­
tycznego studyum, niebędącego ani apologją, ani pam- 
fletem, lecz słusznem i pełnem znawstwa oddaniem 
s u u ni c u i q u e. L. K.

System socyologji przez Dra Ludwika Gumplo- 
wicza profesora uniwersytetu w Gracu wyszedł przed 
dwoma miesiącami w Warszawie. (8-o. str. III. 473 
i IV.)

O treści i sposobie powstania tego dzieła dowie­
my się ze streszczonej przedmowy samego pisarza. 
„Poglądy, rozwinięte w niniejszem dziele kiełkowały 
w umyśle moim już przed dwudziestu ośmiu laty, kie­
dy słuchając wykładów romanisty Demeliusa na ławach 
uniwersytetu jagiellońskiego, skład i powstanie społe­
czeństwa rzymskiego porównywałem w duchu ze skła­
dem i powstaniem społeczeństwa naszego. Od tego 
czasu myśl, że różnorodność żywiołów społecznych na­
rodu nie jest może przypadkowością, ale wynikiem o- 
gólnego prawa społecznego nic dawała mi spokoju; 
zajęty nią byłem bezustannie wszędzie i zawsze, a w 
życiu i dziejach śledziłem jej przejawy. To też już w 
pierwszej większej pracy mojej naukowej „O woli o 
statniej w rozwoju dziejowym i umiejętnym". (Kraków 
1864), przebija ona wyraźnie przy traktowaniu prawa 
spadkowego polskiego (str. 51). W następnej pracy: 
„Prawodawstwo polskie względem żydów". (Kraków 
1867) wpatrywałem się już tylko w stosunek wzaje­
mny różnorodnych żywiołów społeczeństwa polskiego 
i rozważałem odrębne każdego z nich stanowisko, o ile 
ono odbiło się w prawodawstwie.... Uwolniwszy się od 
żmudnej a dla teoretyka zabijającej pracy dziennikar­
skiej (od r. 1869 do r. 1874 z końcem czerwca w 
„Kraju")... rozwinąłem pierwszy szkic teoryi mojej w 
małej broszurze po niemiecku napisanej („Rasse und 
Staat". Wien 1875). Przeniósłszy się wtedy do Gracu, 
zabrałem się do dalszej pracy i zacząłem w dziełach 
po niemiecku ogłaszanych, rozwijać poglądy moje, za­
głębiać je coraz więcej i popierać gromadzonym ze­
wsząd „apparatem uczonym". Tak wydałem w osta­
tnich 10 Jatach szereg następujących dzieł: „Philoso- 
phisches Staatsrecht" (Wien, Manz 1877), „Das Recht 
der Nationalitaten und Sprachen in Oesterreich-Un- 
garn" (Innsbruk, Wagner 1879). „Rechtstaat und So- 
cialismus" (Innsbruk 1881). „Yerwaltungslehre" (Inns­
bruk 1882). „Der Rassenkampf" (Innsbruck 1883), na­
reszcie „Grundriss der Sociologie" (Wien, Manz 1883). 

Przedstawione w dziełach tych myśli i zapatrywania 
na społeczeństwo i państwo sprzeciwiały się panują­
cym w Niemczech teoryom. Niemniej zyskiwały one 
coraz więcej uznania, a ostatnie dwa dzieła, zawiera­
jące całkowity zarys systemu socyologii przyjęte zo­
stały nader przychylnie przez krytykę niemiecką, fran- 
cuzką, włoską i polską.,.. Po długoletniej pracy umy­
słowej i badaniach naukowych, dziś z zadowoleniem 
stwierdzić mogę, że teorya moja znalazła uznanie w 
szerokich kołach ludzi myślących wszystkich krajów 
europejskich. Tein samem jednak nadeszła dla mnie 
chwila spłacenia długu krajowi i ogłoszenia w języku 
ojczystym teoryi, która na polskim wyrosła gruncie. 
Czyniąc to, sądzę, że spełniam obowiązek obywa­
telski".

Ocenę samego dzieła zostawiamy na późniejszy 
czas. Teraz tylko stwierdzamy, że dzieło to rzeczywi­
ście odznacza się „aparatem uczonym", gdyż opiera się 
na przytoczeniu, często kilkakrotnem, dwustu dwudzie­
stu kilku pisarzy, zacząwszy od najdawniejszych aż do 
najnowszych.

Język jest czysty, piękny, a co najważniejsza, ja­
sny. Było to zawsze cechą pióra dra G. tak, że złośli­
wy krytyk dawniejszych dzieł Gumplowicza powiedział 
niegdyś, iż nie treścią swą zachwycają, porywają, ale 
barwnym językiem łudzą czytelnika.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Wykaz listów zastawnych 4% 41-letnich galicyj. 

Tow. kredytowego ziemskiego.
Serya II. 335.
Serya III. 161, 894, 1407, 1499, 1566, 1869.
Serya IV. 115, 482.
Serya V. 199, 506, 1021, 1162, 1253; 1367.
Kora garbarska. Z rozmaitych stron polecają uży­

wanie kory garbarskiej do różnych celów rolniczych. 
Przytem jednakowoż jest potrzebna wielka ostrożność; 
stwierdzoną bowiem przez wielu rolników i ogrodników 
jest rzeczą, że zbutwiała kora garbarska nie zawiera 
w sobie żadnych składników, ktoreby roślinom służyć 
mogły za pożywienie, że dalej zasadzone w nią rośliny 
obumierają po niejakim czasie, prawdopodobnie w sku­
tek znajdującego się w niej garbnika. Natomiast kora 
garbnika przydatną być może jako domieszka (lecz w 
nieznanym stosunku) do ciężkiej, zwięzłej roli glinia­
stej, czyni bowiem ziemię taką pulchną. Oprócz tego 
stanowi zbutwiała kora garbarska dobry materyał pod 
wysadki; wysadki bowiem puszczają w niej szybciej i 
silniejsze korzenie niż w piasku lub ziemi próchnico­
wej, prawdopodobnie w skutek działania garbnika; 
niezbędnem za to jest natychmiastowe przesadzanie 
wysadków, rozkorzenionych w korze garbarskiej, do 
odpowiedniego składu ziemi; w przeciwnym bowiem 
razie, korzenie i wysadki obumarłyby, gdybyśmy je 
zbyt długo pozostawili w korze.

Konie krwi czystej. Pod nazwą konia krwi czy­
stej rozumiemy prawie wyłącznie angielskiego „folblu­
ta." Mówi się z wielkim zapałem bardzo wiele o tej 
wyjątkowo pięknej rasie; ale zkąd ona pochodzi, jakie 
znaczenie posiadała już w dawniejszych czasach, o tern 
niejednokrotnie nic nie wie i najbardziej zapalony sports­
men. Jeśli w ogóle historya konia ciekawe nader wy­
kazuje przejścia, to w szczególności dzieje „folbluta" 
wiele posiadają zajmujących momentów. Nie stworzył 
go myt starożytny, mówiący o Saturnie, który uderze­
niem trójzęba wydobył z ziemi konia na usługi czło­
wieka. Angielski „folblut" ma pewną historyczną pod­
stawę. Przedewszystkiem unaocznić sobie należy, co 
znaczy koń krwi czystej? Krew czysta wyklucza wśzel- 
ką krzyżówkę, jest więc hodowlą czystą, która jedna­
kowoż z samej natury rzeczy stopniowo dopiero wy 
tworzyć się musiała. Wytworzyła się zaś przez krew 
wschodnią, która z czasem ustaliła się w Wielkiej Bry­
tanii. Angielska krew czysta, jest to krew, która w re­
gestrze szlachectwa koni (general-stood-book), zapisana 
jest począwszy od r. 1603, i do dnia dzisiejszego z 
drobnostkową ścisłością przeprowadzana. Dzisiejszy an­
gielski „folblut" wywodzi swój początek od koni arab­
skich, a wytworzenie się jego przypada na czas pano­
wania Jakóba II. Sławny książę Newcastle, koniuszy 
Jakóba II., sprowadził arabskie ogiery i klacze, osta­
tnie zwane royalmares, odstanawiał je między sobą, 
lecz prócz tego doprowadził także do ogierów odpo­
wiednie klacze rasy krajowej. Dawniejszy koń angiel­
ski, przed owem wyżej wymienionem krzyżowaniem z 
krwią arabską, odznaczał się od niepamiętnych czasów 
swą szybkością. Każdą kroplę północnej krwi chciałby 
chętnie prawdziwy Anglik zaprzeczyć w arystokratycz­
nych swych koniach, nie zawsze mu się jednakowoż 
udaje to zaprzeczenie. Tak genealogia sławnego Ecli­
pse’s, na którego z dumą spogląda cały świat sports- 
ineński, wykazuje kilka razy krew północną. Początko­
wo więc folblut angielski nie był koniem krwi czystej, 
lecz koniem wschodnim, który przez warunki klima­
tyczne i hodowlę na ziemi angielskiej (hodowlę wzbu­
dzającą słuszne podziwienie) przemienił się w zupełnie 
inne zwierzę, któremu jednakowoż na podstawie histo­
rycznych danych niejakiej przymieszki krwi północnej 
zaprzeczyć niemożna. Protoplastami dzisiejszego sławne­
go angielskiego folbluta są trzy ogiery, a mianowicie 
turecki ogier „Byerley Turc," który walczył pod Wie­
dniem, „Godolphin," ogier berberyjski, który rozpoczął 
swą karyerę jako koń roboczy w Paryżu, i „Darley 
Arabian," kupiony w pewnej arabskiej stadninie. Te 
wyjątkowo piękne ogiery, których zalety z czasem do­
piero przejawiają się we wszystkich angielskich genea­
logiach koni, naturalnie zmieszano z inną krwią czystą. 
Najbliższy Darley Arabianowi jest „Eclipse," duma 
Anglii (1764), Byerley Turcowi „Herod" (1758), Go- 
dolphin‘owi „Alatham" (1748). Zalety w końcu, które- 
mi się odznacza wyjątkowo dobry koń czystej krwi są 
następujące: 1) szybkie i obfitsze tworzenie się krwi; 
2) wskutek tego szybsze i energiczniejsze ruchy; 3) 
więcej nerwów i więcej mózgu, jako też silniejsza or- 
ganizacya wewnętrzna, w ozem szukać należy znaczniej­
szej wytrwałości organów oddechowych; 4) silna budo­
wa muskułów; 5) dobrze przylegająca skóra i włos de­
likatny; 6) silna, zwięzła, a przytem elegancka budo­
wa kości.

Przegląd polityczny.
W miarę zbliżania się dnia zjazdu Wilhelma II. 

z carem, prasa europejska coraz obszerniej zaczyna się 
zajmować sprawą bułgarską. Podana przed kilku dniami 
wiadomość o uczynionej Salisbury’emu propozycyi ze 
strony Rosyi, uznania panowania ks. Ferdynanda jako 
legalne, za cenę przyjęcia generała rosyjskiego na mi­
nistra wojny w Bułgaryi, znajduje zaprzeczenie ze stro­
ny półurzędowych dzienników austro węgierskich. We­
dług „Pester Lloyda" w sprawie bułgarskiej panuje te­
raz, podobnie jak od kilku miesięcy najzupełniejsza 
stagnacya, a „Pol. Corr." kategorycznie zaprzecza, iż 
żadna nota w sprawie bułgarskiej nie została dorę­
czona Salisbury’emu. „W ogóle, pisze „Pol. Corr." 
przed spotkaniem się Wilhelma II. z carem, oczekiwać 
nie należy żadnego kroku dyplomatycznego w sprawie 
bułgarskiej, ze strony Rosyi".

Znaczyłoby to, iż dopiero na zjeździe monarchów 
postanowionem zostanie, jakie wypada Rosyi przedsię­
wziąć kroki w tej sprawie.

Ojciec św. udzielił dekoracyi członkom poselstwa 
niemieckiego, przybyłego dla oznajmienia o wstąpieniu 
na tron cesarza Wilhelma II, mianowicie: księciu Li­
chnowskiemu wielki krzyż orderu Piusa IX, a hr. Au­
gustowi Bismarkowi krzyż kawalerski tegoż orderu. 
Sekretarz stanu kardynał Rampolla dał dla nich obiad 
dyplomatyczny, gdzie oprócz gości berlińskich znajdo­
wało się kilku kardynałów i dostojników watykań­
skich.

Wpływ angielski wymógł na Wysokiej Porcie, 
okólnik zalecający gubernatorom i kajmakanom w zie­
miach armeńskich Azyi Mniejszej łagodniejsze obcho­
dzenie się z Armeńczykami. Dokument ten wyszedł 25 
czerwca ze Stambułu. Za miesiąc będzie w Erzerumie, 
za dwa powędruje do szuflad gubernatorskich. Wysoka 
Porta nie chciała pozwolić na mieszane komissye ar- 
meńsko-tureckie, proponowane przez patryarchę; zgo­
dziła się tylko na czysto-tureckie, ale tych jeszcze nie 
myśli wyznaczać. Nadużycia miały być krzyczące. Ar­
cybiskup grecki w Wanię, zapowiedział złożenie dowo­
dów, że pozwalano sobie Armeńczyków nawet na krzy­
że przybijać.— Zaprawdę jeżeli jest samobójstwo, stra­
szne, bezpowrotne — popełnia je na sobie Turcya.

Przy tegorocznem rozdaniu nagród w domu sie­
rót alzackich w Vesinet, admirał Jurien de la Gravie- 
re miał mowę, w której podniósł potrzebę zachowania 
możebnej ostrożności w słowach, nieobrażania Niemców, 
a tern muiej wyzywania ich. „Francuzi łatwo się roz- 
namiętniają i nadużywają wolności słowa. Pamiętajmy 
o przysłowiu hiszpańskiem: Pies, który szczeka, nie ką­
sa!" \V końłu mówca przyrównał sieroty alzackie, zmu­
szone żyć na wygnaniu, do dzieci Izraela, które po 
wielu latach niedoli wróciły nad brzegi Jordanu do 
swej ukochanej ojczyzny.

Generał-gubernator w Indo-Chinach, p. Constans 
wystąpił do rządu z wnioskiem, aby o ile można jak 
najmniej zajmowano się w Izbach okupacyą Tonkinu 
i nie zaprowadzano w tej kolonii nieustannych zmian 
w systemie rządzenia, które tylko drażnią krajowców, 
nawykłych do swycb odwiecznych instytucyj. Tylko 
sprawiedliwością, umiarkowaniem i poszanowaniem dla 
miejscowych obyczajów można zjednać ich zaufanie.— 
P. Constans sądzi, że za kilka lat, najpóźniej do roku 
1892 Tonkin da pewną przewyżkę w dochodach. Można 
będzie nałożyć podatek po 2 franki od głowy, co na 
ludność, wynoszącą 24 miliony7 dusz, przyniesie 48 mi­
lionów fr. dochodu.

Mamy całkowite brzmienie artykułu „Nord. Allg. 
Zeitung" z powodu zajścia w Villers-aux-Bois. „Zaj­
ście" jest to zaszczyt zbyt wielki. Było to dzieciństwo, 
o którem dziennik nie pracujący rozmyślnie na podbu­
rzanie opinii publicznej we Francyi byłby zupełnie na­
wet zamilczał; ale organ kanclerski wystąpił z ogro- 
mnem rozumowaniem, które dopasowane do wypadku; 
wygląda jak wielka głowa na małej figurce. Cały ten 
tak potężny a taki śmieszny zamach dowodzi tylko siły 
roznamiętnienia się kanclerza przeciwko Francyi, i da- 
je się pojąć jedynie jako tekst do illustracyi ukazują­
cej we Francyi zdwojoną działalność w przygotowywa­
niu magazynówek Lebel a, a w Spandawie rozszerzaną 
ustawicznie fabrykacyę nowych karabinów wielostrza- 
łowych. Dzienniki francuskie, które cieszyły się już z 
góry zarobkami na wystawie paryzkiej 1889 roku — 
tracą już teraz jakoś na humorze. Niedawno jeszcze 
„Temps," nietylko obywatelom, ale i rządowi samemu 
przepowiadał góry złote: zawsze pięcio-frankówka ma 
w sobie ładną muzykę. P. Bismark robi wojnę wysta­
wie przemysłowej francuskiej i stara się jej szkodzić 
wszelkiemi środkami. Poufna „Gazeta Kolońska" ubo­
lewa obecnie nad sfrancuzieniem Belgii; ale to tak 
wielkiein, że z wyjątkiem „Journal de Bruxelles, Ga­
zette de Bruxelles, L’Escault," nie ma w Belgii dzien­
nika , któryby prześladowania Niemców nie obrał za 
cel swego istnienia. Obawia się nawet patryotyczny or­
gan nadreński, aby w chwili stanowczej, nim się jesz­
cze Niemcy opatrzą, Belgowie w skutek swego francu­
skiego dziennikarstwa nie stanęli po stronie Francyi 
i nie wyrządzili tem krzywdy ojczyźnie niemieckiej. 
Wniosek blizki, a łatwy do wysnucia: uprzedzając nie­
bezpieczeństwo, wypadnie może zająć Belgię.

Własne Telegramy Kurjera.
LWÓW 6 lipca. Według informacyj zasiągnię- 

tych z najlepszego źródła w miejsce śp. hr. Wła­
dysława Badeniego powołanym zostanie na człon­
ka Wydziału krajowego poseł Chrzanowski.

Rzym 6 lipca. Crispi, Magliani i Grimaldi 
otrzymali wielki krzyż orderu Leopolda. Za­
wiadamiając o tem Crispiego ambasador au- 
stryacki wyraził zadowolenie że wzmocnienia 
stosunków serdecznych między obu państwami 
przez nowy traktat handlowy.

Rzym 6 lipca. Papież przygotowuje dwie 
nowe encykliki o stosunku kościoła do państwa 
i o kwestyi socyalnej.

Rzym 7 lipca. Crispi zaprzeczył w Izbie 
doniesieniu o pojawieniu się cholery w Messynie.

Wiedeń 6 lipca. Spodziewają się tu przy­
bycia cesarza w poniedziałek z Gasteinu.

Rzym 6 lipca. »Tribuna< donosi, iż Crispi 
udaje się do Friedrichsruhe z powodu pewnych 
zmian, jakie zaszły w stosunkach do siebie pe­
wnych mocarstw, a których doniosłość jest 
niezwykłej wagi dla Włoch. «Tribuna» przy­
puszcza, że idzie tu o stosunek do Anglji.

Wiedeń 6 lipca. Potwierdza się wiadomość 
o rozwodzie [króla Milana. Jenerał Proticz, i 
biskup Dimitrij pojechali do Wiesbadenu, gdzie 
mają polecenie odebrania od królowej następcy 
tronu, czemu ta się stanowczo opiera.

Konstantynopol 6 lipca. White ma zostać 
ambasadorem angielskim w Wiedniu, a na je­
go miejsce ma przybyć Dufferin lub Paget.

Belgrad Rozeszła się pogłoska, że arcyksią- 
żę Rudolf odwiedzi wkrótce króla Milana w 
Belgradzie.

Berlin 6 lipca. Zapewniają, że cesarz wprzód 
odda wizytę królowi włoskiemu w Monza, a z po­
wrotem dopiero wstąpi do Wiednia.

Londyn 6 lipca. „Standard“ otrzymuje wia­
domość że jedna z sióstr cesarza Wilhelma ma 
wyjść za następcę tronu rosyjskiego.

Wiedeń 7 lipca. Doniesienie >Cor. de l’Est< 
z Berlina i sensacyjny artykuł »Kreuz Ztg.« 
wywołały zapewnienie ze strony najlepiej poin­
formowanych kół, że o kompromisie z Rosyą 
nic tutaj nie wiadomo i że żadne z państw nie 
projektowało zawarcia takiej umowy ani w spra­
wie bułgarskiej, ani też wschodniej W razie 
zainieyowania przez Niemcy podobnej dyploma- 
tyczno-politycznej akcyi, Austrya w pierwszym 
rzędzie byłaby o tem poinformowaną Dotych­
czas jednak to nie nastąpiło, ztąd też uwa­
żają doniesienia »Kreuz Ztg.« za czczą kombi- 
nacyę.

Budapeszt 7 lipca. Wielką sensacyę sprawi­
ło samobójstwo słynnej tutejszej piękności, żony 
inżyniera Markusa, która otruła się przez zażycie 
większej dawki morfiny. Powód niewiadomy.

Berlin 7 lipca. >Corr. de l’Est< donosi, że 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości, iż ks. 
Herbert B smarck towarzyszyć będzie cesarzo­
wi w podróży do Petersburga. W kołach wia- 
rogodnych przypuszczają, że celem zjazdu mo­
narchów jest nie tylko wzmocnienie osobistych 
węzłów przyjaźni, ale także dokładne porozu­
mienie się w sprawie odgraniczenia interesów 
Rosyi, Austryi, Niemiec i Włoch w duchu naj­
bardziej pokojowym i przy zachowaniu ukła­
dów na dłuższą metę, przyczem ma być także 
omawianą kwestja, w jaki sposób należy od­
pierać pociski, rzucane zkądinąd, a zmierzające 
do zakłócenia pokoju europejskiego.

Rzym 7 lipca. Crispi objaśnił Watykan, że 
odtąd mają wszystkie akta notaryalne, sporzą­
dzane w Stolicy Apostolskiej podlegać obo­
wiązującej opłacie stempla.

Królowa-regentka Hiszpanji udzieliła Cri- 
spi’emu wielkiej wstęgi orderu Karola 111.

Paryż 7 lipca. Boulanger ma przewodni­
czyć i3gobm. bankietowi centralnego komitetu 
republikańskiej rewizyjno-federacyjnej partyi.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
Ka.ztnxte,T z ęE$<j.rtosze.wicz

Przyjechali do hotelu Saskiego:
. Stanisław Dolański z. Baranowa, Wiktor Klohasa 

ze Zręcina, Karol Zenowicz z Rytwian Alexander Strzał­
kowski z Brzeska, Leopold Steinitz z Berlina, Jan Rie­
ger ze Lwowa, Tadeusz Gawroński ze Lwowa, Broni­
sław Dobiecki z Cianowic, Lucyna Haller z Polanki 
Tekla Cywińska z Radomia, Dr. Leon Wituski z Po­
znania, Jan Zawidzki z M arszawy, Michał Markiewicz 
z Warszawy, Salomea Lentzka z Warszawy, Franciszek 
Kraus z Czech, August Mohn z Berlina.

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy W Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Ordynuje toM; °odd f: 'U ^eX±c,n 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 34 15—0 
Sztuczne zęby osadzane w zlocie lub kauczuku.

Dla ubogich choryehyn ordacya bezpłatna w każdą środę i so­
botę od godz. 9—10 przed południem.

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 36-22
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4 KURJER KRAKOWSKI z dnia 7 Lipca r. 1888

CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ
Władysława Grabowskiego

w KRAKOWIE
w Pałacu Nr. 7, ulica Wislna

ogłasza do
2 pokoje, przedpokój, kuchnia oraz
2 pokoje, kuchnia na III. piętrze od

1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. ' 

piętrze od 1 lipca przy ul. Kanon- 
nej Nr. 11.

Wiadomość Rynek główny Nr. 5 
kantor.

2 partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia 
na II. piętrze

3 pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
może być wzięte cale piętro lub 6 
pokoi razem każdego czasu

2 pokoje, kuchnia na parterze.
4 pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1. 

października.
2 pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1 

sierpnia.
przy ul. Dietla Nr. 77. 

Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14.
4 pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój,

2 tylne tj. sala i wielki salon), przed­
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz

przy ul. Floryańskiej Nr. 55.
4 pokoje, przedpokój, kuchu a na I i , 

II. piętrze.
3 pok"je, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz ;
przy ul. Starowiślnej Nr. 19.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na wys. 
pm terze zaraz — przy ul. Smoleńsk 
Nr. 19.

7 pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

wynajęcia:
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz
przy ul. Batorego Nr. 8.

3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 
osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pier wszem piętrze zaraz — przy ul. 
Grodzkiej Nr. 42.

Pokój z meblami na II. piętrze zaraz 
przy ul. Dłagiej Nr. 34.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II 
piętrze każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1.
Wiadomość w handlu Bruno Halina.
2 pokoje kawalerskie na I piętrze ka­

żdego czasu — przy ulicy Podwale 
Nr. 13

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na p ir- 
terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Cale I piętro z b ilkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr 7.

2 pokoje kawalerskie na I. p ęrze i 
Pokój, kuchnia — każdego ez su przy

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek -linia A-B Nr. 43.
3 pokoje kawalerskie oraz
4 pokoje, 2 werandy, przedpokój, ku­

chnia na I piętrze każdego czasu
przy ul. Garbarskiej Nr. 12.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I. 
piętrze każdego czasu przy ul. Se­
bastyana Nr. 124.

Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 et.
od partyimieszkania.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż. na . . .30

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr.
zniż, na . . . • • .4" —

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ... . 1'25

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na . 3’—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . ■ • 1'25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . . I'd®

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —‘20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na —’60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —'20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —’25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —'10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —'30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . —'40
Ozieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —’20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2’50 zn. na . —'80

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrko­
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślaj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —-70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. idem Ł. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . ’50

J tlinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —-20

Kochanowski Jan. Pieśni i trony- Cena
50 ct. zniż, na .... —-15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Ceaa 40 ct. zniż, na . . . .—-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragments. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zftiż. na ..... —-10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Rymy łacińskie w tłumaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . . . . • —’20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . . -10
— Satyry. Cena 30 ct. zniż na . .—’10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . .—12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —-10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —-10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—-10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —-10

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na . . .— 15

— Historya Cena 60 ct. zn ż. na . .—-15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż.—-25
— Komedye. Cena 1 zł. 2i ct zniż, na g0 
Wszystkie powyższe dzieła Kras ckiego

razem.......................................... i 20
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na .—’80
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł 2 80

niżona na —’20
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.

zniż, na . , ... _ -25
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831 Ce­

na 2 złr. zniż, na . . . .—-80
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 150 cnt.

ZI>’ na................................... . --50
Mill John Stuart* O rządzie reprezent *.- 

tacy,nym. Cena 2’40 ct. zn. na —-40
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej 2 

wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na 8 —
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i 

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —’30
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena

60 ct. zn. na ... . - -20
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn. na — 20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na —’40
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętność; porówna wczej. Ce­
na 120 ct. zn. na . . . —’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na — 40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowsk iego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 6-—

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na,—.20 

Robertson. Kurs języka francuzkiego
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . .1 30

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —*30

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „PanTadeusz*. Cena 4 złr. z. na 1-50

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral- 
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na . —‘80

Stebelski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
horyzoncie połockitn, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr. 
zn. na . . . . . .2’ —

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 zlr.
zn. na . . . . . .4

— Lechicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na . 12,/

Szujski, Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3’30 zn. na . 1’20

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na . . . . . —’10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na . . 1 ■—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1’60 ct. zn. na . . —. 09

28 -52.

i inne.

płacą | żądają
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75

99 75 100 50

50
Kred. Ziem.

50
Kred. Ziem.

94 95
Kred

92 94Kred. Ziem.
90 50, 91 50

£

103
90

100
89

25
50

103
91

116
61
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*

4°/, galic. '1 ow. 
nieokr . . .

1% galic. Tow.
41 lat . . . 

4% galic. Tow.
56 lat . . .

<S>
£

Aiirsd . i papierów publicznych.
Kraków 6 lipca 1888.

92
101
94

Artura Bartelsa
wyjdą w dwóch toniach 

nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T., iż po kilkuletniej praktyce w najwię­
kszych zakładach w kraju i zagranicą, oraz 

ukończywszy wyższy kurs w technologicznem przemyslowem 
muzeum w Wiedniu

przybyłem do Krakowa i założyłem własną PRACOWNIĘ na sposób za­
graniczny. Podejmuje się wszelkich robót w zakres stolarstwa wchodzą­

cych jako to:

93
101
95

50
50
25

WODA NATUALNA
ze zdroju GIZELI

(z Woryczowti) 
Najodpowiedniejszy orzeźwiający napój, 
tak sam z wuiem lub sokami awocowe- 
mi, również używany jako woda I czni- 
cza, w <ierpienia.h żołądita, krtani, 

płuc i pęcherza.
Cena '/« liirowej butelki 17 ct. je- 

dnolitrowej 22 ct. Nabyć można w skła­
dach wód mineralnych i aptekach.

Pięć forsztów 
dębowych i48 3-2 

cztery metry 8 entm. długie, trzy 
cale grubości

można dostać po przystępnej cenie w domu 
przy ul. Floryańskiej 17 Stróż wskaże.

2AJ

— 101
50, 90

MAGAZYN 
towarów bławatach i konfekcyj 

damskich
I. SOBOLEWSKIEGO

w Krakowie
ot rzymał i poleca w wielkim wyborze

Nowości wiosenne 
na Huknie, paletociki, okry­

cia. i płaszczyki.
Towary wyborowe — Ceny bardzo 
umiarkowane—Próbki na żądanie

W BERLINIE 38
Fricdrichsstrassc 7S (dom „Gorninni t“ róg Fritnzósische

Pierwsze biuro patentów od r. 1873 istnieje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze elektryczne

Warszawa. 6 lipca 1888. 
Za 100’— Rubli wart, imię i.

oprócz kup. bież.
4'/2°/o '*sty Tow. Kred. Zie u.

1. serye duże I
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
Wiedeń, 6 lipca 1888

Renta wspólna pap. opod. 81’25 Akcye kre­
dytowe 308 50, Dukaty 5 89

Berlin 5 lipca 1888.
Guldeny austryackie 163 30 ruble 191’30

• KAROL CZAPLICKI

• w Krakowie pl. Maryacki 1.1-
• Poleca Sz.mownej P. T. Publiczności
• wielki wybór towarów złotycli i srebr- 

nych przeważnie własnych wyrobów.
Z Óbstalunki i reparacye uskute-
• cziiin bardzo prędko po cenach przv-
• stępnych.J Złoto, srebro i drogie kamienie
• zakupuje.J Utrzymuję także na składzie 
x srebro chińskie stołowe Christofla i
• inne przedmioty.

DROGUKRYA
czyli

PIERWSZY SKŁAD APTECZNY
J a k ó b a Wiśniewskiego

W Krakowie przy ulicy Stradom 1. 7.
Poleca pod względem swej jakości najlepsze wypróbowane środki w swej 

działalności. Najlepszy Ekstrakt słodowy przeciw wszelkim słabościom piersiowym 
słoik 70 ct. Syrop malinowy jl Kilo 70 ct. Pain Expeller i wszelkie wyroby F. Ad. 
Ri litera po cenach fabr. Wódka franc w najlepszym gat. przeciw reum <tvzmowi, 
bólu głowy, wzmocnieniu włosów i t. d. 70 ct. Sól żołądkowa Dra Goili przeciw 
odbijaniu się i katarom żołądkowym. — Malaga z żelazem przeciw błędnicy, niedo- 
krewności i osłabieniu, daszka 1 złr. 50. ct. Malaga z chiną i żelazem do odzyskania tu­
szy i sił, daszka 1 złr. 50 ct. Malaga z pepsyną do otrzymania apetytu, do uregulowa­
nia i wzmocnienia żołądka, 1 złr. 50 ct. — Bay-Rum, wypróbowany środek na 
porost włosów, jakoteż wzmocnienia tychże 1 złr. — Nigretiiia, zupełnie nieszkodli­
wy środek ze składników roślinnych, po jedonorazowem użyciu nadaje siwym spło­
wiałym włosom piękny, ciemny, trwały, niezmieniający się kolor 1 złr. 50 ct. 
Krem twarzowy (Gesichts-pomade), słynny środek do twarzy wydelikatnienia i usu­
nięcia wszystkich plam i wyrzutów 60 ct. — Wola princeska do nadania pięknej • 
alabastrowej białości twarzy 80 ct., Lebirfleckon- Waster do usunięcia plam wątrobia-

najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 

księgami K. Bartoszewicza w Krakowie.
Cena egzemplarza gustownie, oprawnego z wybiciem 1 zlr. 

pocztą 1 zlr. 15 ct.

ręcząc za dobry materyal, staranne wykonanie i najprzystępniejsze ceny. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się

Z poważaniem

KAROL OTTO
ulica Wielopole L 20-

K. Zieliński
OPTYK

Kraków, R/nek główny I. A B 39 
(obok handlu Wgo I F. Fischera) 

przyjmuje zamówienia na zakładanie 
dzwonków elektrycznych, telefonów, 

gromoc ronów itp.
Utrzymuje na składzie: Lornetki tea­
tralne. połowę z pierwszorzędnych fa­
bryk francuskich, Okulary, Cwikery z 
najlepszemi szkłami kryształowemi, Ba­
rometry aneroidy, Termometry kąpie­
lowe, lekarskie i salonowe. Aparatu e- 
lektryczne lecznicze i dla celów nau­
kowych, rury gumowe, Klizopompy 
różnych systemów, Heloskopy, Aparaty 
inhalacyjne, Irygatory, Modele maszyn 
parowych, Maszyny dynamo-elektry­
czne różnej wielkości dla szkolnych 
celów podług najświeższych ulepszeń 
wyrabia w miejscu. Wszelkie reperacye 
uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

BARDZO ŁADNY

Pierścień brylantowy
do sprzedania.

Wiadomość z grzeczności w kasie 
teatralnej. 157 3-0

J. BARBEROWSKl
W KRAKOWIE,

Mały Rynek Xr.
poleca:

handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju win, likierów, rosolisów, ru­
mów krajowy h i zagranicznych, por­
teru angielskiego, Piwo Bock i zwy­

czajne na butelki i miarę.
Handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju towarów korzennych, delikate­
sów, Herbaty chińskiej jakoteż kara­
wanowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej 

nicejskiej.
Główny skład Farb, Likierów, Poko­
stów, wyrobów szczotkarskich, Cementu 
portlandzkiego i gipsu, politury, ole,u 
lnianego, smarowidła i oliwy do wo­

zów i maszyn.
Główny skład drożdży 

z fabryki Towarzystwa akcyjnego 
„Gschwindt“ w Budapeszcie.

Óbstalunki zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotną pocztą lub koleją.

•N

•CO
, aiauasnowej uiuwooi issnsj ou er., ueo irnecKon- w as <er uo usunięcia plam wątrobia- 
'wl ny®'1 ct. Proszek do zębów alkaliczny, zapabiegająey psuciu się tychże, a na- 
V.) dający trwałą białość 25 ct. Płyn na odgniotki, usuwający takowe bez najmniejszego 
ę-j bólu 35 ct. — Sultidon, płyn najpewniejszy przeciw grzybowi w pomieszkaniach,

1 kilo 40 ct. Również poleca się po cenach fabrycznych towary apteczne, 
środki uniwersalne, kosmetyczne zagraniczne, jakoteż własnego wyro­
bu i główny skład najlepszego koniaku, rumu (jamaica) i herbaty 
chińskiej. 19) i6—26)
Pośredniczy także w dzierżawie kupnie i sprzedaży »ptok jakoteż udzielania kondycyi.

Hubie rosyjskie papierowe za
100 ... • ...................

Marki niemieckie . . . ■ 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 zlr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Gali'-, obligacye indemniza- 

cyjne.............................
l'A"/o P°^yezka krajów . 

5°A> oblig. komun, gal. banku 
krajowego ....

Listy zastawne:
•'/•20/i. listy gal. banku kra­

jowego . . .
5®/„ galic. Tow.

50 117
— 61

9

ATENTA NA WYNALAZKI
IV EUROPIE i AMERYCE wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów. Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako­
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa tomy, wynoszącą 2 zlr. 5<> cr.

„Satiry i Piosnki® wyjdą w 6 ciii zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca.

Nadsyłający z góry przedpłatę nie. ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie, podwyższoną.
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra 

kowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7. BartOSZeWICZ.

X JUBILER

El

50
50
95

płaca żądają

6° „ galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat ............................ 89 — 92 —

5°/0 galic. Banku Hipot. z 10% 
premii............................. U 0 75 101 50

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . . . . , . 98 75 99 50

Losy:
Miasta Krakowa . ... 20 — 21 25

_ Stanisławowa . . . 32 — 34 —

Papier i fabryki Cserlańekiej. Z drukarni A. Koziańakiegn w Krakowie.

8411


